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Prenum erata „Nowego Dzwonka" w ra z  z „Naszą Chatą0 wynosi w Austryi na  ro k : 5 kor, p ó ł ­
rocznie 2 kor. 50 hal. —  Do Niemiec i do innych krajów w Europie na rok 6 koron, —  Do

A m e ryk i rocznie 2 dolary 
Numer pojedynczy (razem  z , N^szą Chatą") 20 h a l e r z y --------------- Zm iana adresu 20 halerzy.

DO KAŻDEGO NUMERU „NOW EGO DZW ONKA" D O D A JE SIĘ  „NASZĄ CHA TĘ"-

Adres: Redakcya „IIWEM DZWONKA" w Krakowie, ulica Powiśle L. 12.

5  k o r o n
w ynosi obecnie prenumerata „N ow e­
go Dzw onka" na c a ł y  r o k ,  a 2 kor. 
50 hal. n a  p ó ł  r o k u .  Podw yższy­
liśm y na ten rok i na przyszłość pre­
numeratę o 1 koronę (z 4 na 5 kor.) 
gdyż od Nowego Roku znacznie p o ­
d r o ż a ł  d r u k ,  a nadto dodajemy do 
„Nowego Dzwonka “ drugie pism o t. j.

„Naszą Chatę"
przez co koszta w ydaw nictw a po­
w iększyły się i nie m ożna już ich 
pokryć dawniejszą prenumeratą, a m y  
subw encyi od nikogo nie m am y i 
tylko na prenumeracie się opieramy.

Kto nadeśle c a ł o r o c z n ą  p r e ­
n u m e r a t ę  5 (kor.) otrzyma darm o  
jako premię:

Kalendarz 
„Święta Rodzina"

na rok bieżący 1914, 
Uiszczający tylko półroczną prenu­

meratę (2 kor. 50 hal.) —  mogą o- 
Irzymać wspom niany „Kał  e n  d a r z “ 
w  c e n i e  z n i ż o n e j  za 50 hal . ,  któ­
re należy przesłać razem z prenum e­
ratą. , w\o
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Szczęść Boże!
S z c z ę ś ć  n a m ,  B o ż e ,  B r a c i a  m i l i !
W  r o l i ,  w  d o m u ,  p r z y  w a r s z t a c i e ,
Ż y j m y  b ł o g o  o d  t e j  c h w i l i  
W  b i a ł y m  d w o r k u ,  w  s z a r e j  c h a c i e .

N i e c h  w  t y m  N o w y m  R o k u  w s z ę d z i e  
L e p s z e j  d o l i  c z a s  n a s t a n i e  ;
Ż a d n y c h  s m u t k ó w  n i e c h  n i e  b ę d z i e ,
A  p o c i e c h y  d a j  n a m  P a n i e !

C h r o ń  n a s ,  B o ż e ,  p r a c o w n i c y  
O d  k l ę s k  k l ę s k  w s z e l k i c h ,  w  d o m u ,  w  r o l i  
N i e c h  j u ż  l e p s z y c h  w  t e j  z i e m i c y  
D n i  n a m  d o ż y ć  B ó g ^ p o z w o l i .

O d d a l  o d  n a s  g r a d ,  p o w o d z i e  
1  g w a ł t o w n e  b u r z e ,  g r o m y ,
N i e c h  n i e  ż y j e  n i k t  o  g ł o d z i e ,
N ę d z a  m i j a  n a s z e  d o m y .

N i e c h  B ó g  s y p n i e  h o j n i e  p l o n y  
I  n a g r o d z i  t r u d  r o l n i k a ,
N i e c h  l u d  p r a c ą  u z n o j o n y  
Z  b i e d ą  s i ę  j u ż  n i e  s p o t y k a .

B o  k t o  z  b i e d ą  s i ę  s p o t y k a  
T e m u  b a r d z o  c i ę ż k o  ż y ć . . .
L e p i e j  w  s z c z ę ś c i u  i  w  d o s t a t k a c h  
I  p r z y  c z e r s t w e m  z d r o w i u  b y ć !

O t ó ż  t y  n a m ,  B o k u  N o w y ,
P r z y s p ó r z  s z c z ę ś c i a ,  z d r o w i a  s i ł ,
W J e j  r o z s ą d e k  w  n a s z e  g ł o w y ,
A  p o w i e m y :  „ D o b r y ś  b y ł ! “
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W ozem nasza przyszłość?
Znane jest powszechnie przywią­

zanie ludu polskiego do roli. Kto nie 
ma nic, tego marzeniem jest doro­
bić się i kupić sobie na w łasność 
choć parę zagonów ; kto zaś posiada 
już ow ą parę zagonów, ten marzy 
znów, aby posiadłość swoją rozsze­
rzyć.

To w ielkie um iłow anie roli jest 
objawem bardzo pocieszającym, gdyż 
daje nam nie tylko otuchę, ale wprost 
pęwność, że naród nasz polski nie 
zginie, że trzymać się będzie ojczy­
stej ziem i i zdoła przetrwać wszystkie  
zawieruchy i burze, jak dąb m ocno  
zakorzeniony.

Lecz, aby się przy tej ziem i ro­
dzinnej utrzymać, trzeba nam konie­
cznie iść naprzód, — z postępem, to 
znaczy trzeba tak umiejętnie gospo­
darować, żeby nam ta nasza kochana 
ziem ia m ogła dawać jak najwięcej 
pożytku, żeby praca nasza w  tej zie­
mi jak najsowiciej nas wynagradzała. 
Jest przysłow ie między ro ln ik a m i: 
„Niama na św iecie ziem i złej, tylko 
gospodarze i rolnicy bywają ż li“. 
Tak jest isto tn ie; np. Niemcy, dzięki 
pracowitości i wysokiej oświacie, po­
trafili z lotnych niegdyś piachów w  
Brandenburgii zrobić urodzajną gle­
bę, która im  rodzi ob fic ie; przeciwnie 
zaś są w  Europie narody leniw e i 
ciemne, które mają w yborną głebę, 
a tymczasem  często gęsto przym ie­
rają z głodu.

O naszej ośw iacie dzisiejszej nale­
żałoby powiedzieć: „Pożal się nad 
nią Boże“4! Nie nasza to wprawdzie 
całkowita wina, że jesteśm y ciemni. 
Ale jeżeli tylko będziem y chcieli, to 
i w  najgorszych warunkach m ożem y  
tę naszą maluczką oświatę podżwi- 
gnąć. Garnijmy się do nauki; zrozu­
miejm y, że jest to skarb nieoceniony. 
Nie brak nam z łaski Boga dobrych 
książek, chciejmy w ięc z nich ko­
rzystać.

Niestety, lud nasz pogrążony do­
tąd w  ciem nocie nie rozum ie jeszcze

należycie tych korzyści, jakie uczciwa 
oświata dać może. W iększa część na- 
przykład ludu wiejskiego nie może 
dotąd zrozumieć, jakiem są dla nas 
ow e, wprost opatrznościowe Kółka 
rolnicze, które zakładać m ożem y w szę­
dzie, gdzie chcemy.

Ogół drobnych gospodarzy, w ło ś­
cian, kocha, jak w spom nieliśm y w y ­
żej, tę sw ą karm icielkę ziem ię, ale 
często w skutek ciem noty swojej, nie 
w ie, jak się z nią obchodzić, jak ją 
pielęgnować, jak jej dogadzać. Pra­
cuje niejeden w  tej um iłowanej zie­
mi jak w ół, pot mu się leje z czoła, 
a nie rozumie, że nieraz pracuje cał­
kiem  daremnie, albo co gorsza, na 
w łasną niekorzyść. Ani się domyśla, 
że ta św ięta ziemia, gdyby mogła do 
niego przem ówić, toby św iętem i sło­
w am i prosiła, żeby się nad nią zli­
tował i inaczej, to jest w edług je 
potrzeb z nią się obchodził.

W ołałyby też do niego i zwierzęj 
ta, i ptactwo, i zboża, i trawy, i drze­
wa, gdyby m ogły przem ówić; w oła­
łyby, żeby je umiejętniej pielęgno­
w ał i karmił. O ! i za tę litość, za to 
um iejętne obchodzenie się z niem i 
wszystko: ziemia, i zwierzęta i pta­
ctwo, i zboża, i drzewa, jakążby rol­
nikow i okazyw ały wdzięczność, jak 
by mu hojnie płaciły!

Ten nieszczęśliw y mórg umiejętnie 
uprawiony i obsiany, naprzykład ży­
tem, dałby 10 lu 15, a niekiedy i 20 
korcy w yborow ego ziarna, zamiast 5, 
a niekiedy i 3 korcy pośladu, jak to 
nieraz bywa. Ta kochana krówka, 
zamiast dwóch, trzech kwart mleka, 
dawałaby 10, 12 i 15 kwart mleka, 
gdby ją inaczej w ychow ano i inaczej 
karmiono. Ta nieszczęśliwa łąka, po­
rosła mchem i chwastam i, zamiast 
jednego marnego pokosu, dałaby 2, 
albo 3, i to obfite pokosy żyznego i 
smacznego siana.

Taki jednak ciem ny gospodarz, a 
w  dodatku uparty, bo zarozumiały 
w  mądrości swojej, w idząc m arny  
skutek swej pracy, m ów i z podda­
niem  się: „A no, nie urodziło się; 
gdzieindziej może lepiej się rodzi, bo



ziem ia lepsza, bo łąka lepsza“. Zwala 
biedak w inę to na ziemę, to na łą­
kę, a nie rozumie, że to po większej 
części jego wina, w ina jego ciem no­
ty i nieumiejętności.

Prawda, źe różne są gatunki zie­
m i —  gorsze i lepsze, zależnie od te­
go jak je sama przyroda uposażyła, 
ale na to przecież dał Pan Bóg czło­
w iekow i rozum, żeby zbadał i poznał 
te w łaśnie przyczyny, dla których na 
jednem miejscu rodzi się lepiej, a na 
drugiem  gorzej — czego w  tej niby  
kiepskiej roli lub na łące brak, cze­
go jej dodać albo ująć, aby się stała 
dobrą i urodzajną.

Otóż Kółka rolnicze są w łaśnie na 
to, aby bardziej ośw ieceni rolnicy, 
którzy przy pom ocy innych nank, jak 
naprzykład znajomości praw przyrody 
lub chem ii, oraz przez w łasne doś­
wiadczenie zbadali w łaściw ości czy 
to roli. czy roślin, czy zwierząt, aby 
tacy — powiadam  mądrzejsi nauczali 
innych rolników , nieum iejętnych lub 
m ało doświadczonych.

Niejeden myśli^biedak, że do rol­
nictwa niepotrzeba żadnej nauki, a 
ja go zapewniam , że łatwiej w yuczyć 
się na urzędnika, niż na dobrego rol­
nika. Bez nauki można zaledwie być 
parobkiem, a przecież co innego pa- 

|  robek, a co innnego ro ln ik ; zadaniem  
parobka robić to, co mu gospodarz 
każe, a zadaniem dobrego rolnika 
to w łaśnie mądrze i umiejętnie kie­
rować nietylko parobkiem, ale całem  
gospodarstwem wogóle, tak, aby osią­
gnąć z pracy jak najwięcej pożytku.

(Dokończenie w następnym numerze).

T y c h  S z a n o w n y c h  C z y t e l n i k ó w ,  k t ó r z y  
d o t ą d  n i e  p r e n u m e r o w a l i  „ N o w e g o  D z w o n ­
k a * 4,  a  k t ó r y m  t e n  n u m e r  p o s y ł a m y  
n a  o k a z  —  p r o s i m y ,  a b y  z e c h c i e l i  g o  
p r z e c z y t a ć  i  j e ż e l i  i m  s i ę  p i s m o  s p o d o b a ,  w n e t  
n a d e s ł a l i  p r e n u m e r a t ę .  N u m e r  d r u ­
g i  b o w i e m  o t r z y m a j ą  t y l k o  c i ,  k t ó r z y  p r z e d  
1 5 - t y m  s t y c z n i a  u i s z c z ą  p r e n u m e r a t ę  c a ł o ­
r o c z n ą  l u b  p ó ł r o c z n ą .

Speło% się nasze przepowiednie.
Kto od dłuższego czasu czyta nasz 

„Nowy Dzwonek", ten zauwaważył za­
pewne, że myśmy stale od lat przeszło 
20 zaznaczali, iż przyjdzie chwila, kiedy 
lud nasz pozna się na Stapińskim 
i odwróci się od niego ze wstrętem.

I tak się już po części stało. Nasze 
przepowiednie spełniają się, bo wy­
brańcy ludu, posłowie ludowi do Sejmu 
i do Rady państwa, którzy na ślepo wie­
rzyli w Stapiiiskiego, teraz w y k l u c z y l i  
go ze swego grona i z całego stron­
nictwa, a to — jak głoszą otwarcie, 
z a h a n i e b n e j e g o  c z y n y ,  o których 
oni od dłuższego czasu wiedzieli, a o któ­
rych kraj cały dowiedział się dopiero na 
zebraniu „Rady naczelnej,, stronnictwa, 
które się odbyło 13 grudnia roku ze­
szłego w Rzeszowie.

Tam to minister Długosz i poseł Kę­
dzior z d o k u m e n t a m i  w ręku ogło­
sili światu od kogo i ile pieniędzy brał 
Stapiński za popieranie polityki wprost 
sprzecznej z interesami ludu wiejskiego 
i kraju.

Za tę politykę brał Stapiński grube 
kwoty pieniężne, bo dz i e s i ą t k i  i s e t k i  
t y s i ę c y  od ż y d ó w  i od r z ą d u .

Na taką sprzedajność wodza ludowców 
nie mogli już dłużej patrzeć obojętnie 
posłowie ludowi mający w duszy poczu­
cie uczciwości — więc z pogardą kopnęli 
Stapińskiego i wyrzucili go z pośród 
siebie, jako politycznego oszusta i szko­
dnika narodowego.

Pękł w tedy nareszcie wrzód, który rósł 
na stronnictwie ludowem ; może teraz, 
po uwolnieniu się od tego wrzodu pój* 
dzie stronnictwo inną drogą, drogą 
uczciwej a szczerej pracy dla ludu, 
czego mu wszyscy prawdziwi przyjacie­
le ludu serdecznie życzą, bo na tej drodze 
może zdziałać dużo dobrego dla ludu. 
Pracy potrzeba, a nie krzykactwa i ju­
dzenia !

Niedola ludu-polskiego w Danii.
Ksiądz prałat Józef Rokoszny z San­

domierza zwiedził w roku zeszłym Da­



nię i wrażeniami swemi o polskich ro­
botnikach tam przebywających podzielił 
się z ogółem czytelników pism polskich.

Ks. Rokoszny p isze: „Wychodźctwo 
ludu wiejskiego jest u nas dziś zjawis­
kiem budzącem wiele obaw w społe- 
łeczeństwie. To też pilnie badać trzeba, 
dlaczego ludzie od nas wychodzą, ze wsi, 
po co udają, się tam daleko, i co z dalekich, 
nieznanych krain przynoszą.

Zebranie jak najobfitszych o tem 
wiadomości może pouczyć w jaki sposób 
ma się w tej sprawie zachować społe­
czeństwo. W tym właśnie celu przyno­
szę garść uwag o robotnikach naszych 
w Danii:

Do Danii co rok przyjeżdża wy­
chodźców naszych około piętnaście ty­
sięcy. Są to przeważnie dziewczęta 
z Galicyi, z Płockiego, z okolic Piotrko­
wa, z Kieleckiego i Sandomierskiego. 
Czas robót polnych trwa w Danii od 
marca do 1-go grudnia. Robotnicy ci 
mają pracę w polu przy uprawie bu­
raków i w domu przy dojeniu krów.

Zarabiają dziennie około 1 kor. 50 h. 
a przy pracy na wymiar około 3 korony 
i więcej. Gospodarz przy tem obowiąza­
ny jest dać suche mieszkanie, składają­
ce się ze wspólnej kuchni i jadalni, 
oraz oddzielnych izb sypialnych dla 
mężczyzn i kobiet.

Każda osoba dostaje osobno łóżko 
z siennikiem, poduszkę, i kołdrę ciepłą. 
Światła, opału i naczyń dostarcza pra­
codawca. Na każdą osobę dziennie wy­
dają kwartę mleka, zbieranego i z góry 
cztery funty ziemniaków. Jeżeli robotnik 
zachoruje, właściciel majątku obowią­
zany jest wezwać lekarza i dostarczyć 
lekarstw ; w razie dłuższej choroby 
opłaca przez sześć miesięcy koszta 
szpitalne. W razie zatargu pracodawcy 
z pracującym, gdy sprawa dojdzie do 
sądu, tłómacza nie opłaca robotnik, lecz 
albo pracodawca, gdy on jest winien, 
albo koszta ponosi rząd, gdy wina jest 
po stronie robotnika. Przejazd w jedną 
i drugą stronę do granicy rosyjskiej lub 
austryackiej (dla naszych robotników) 
opłaca pracodawca. Pozatem pracodawca 
musi ubezpieczyć każdego robotnika

na wypadek śmierci, kalectwa lub niez­
dolności do pracy.

Naogół rząd w Danii postępuje z przy­
bywającymi robotnikami sprawiedliwie 
i uczciwie. W jedynej bodaj Danii 
istnieją osobne prawa o robotnikach, 
przybywających z zagranicy na roboty 
letnie. Przez prawo jest wskazana 
i opracowana umowa pomiędzy praco- 
dawcą-Duńczykiem. a robotnikiem obco­
krajowym.

Wychodźcy nasi są rozrzuceni w Danii 
w kilkudziesięciu majątkach dokoła 
czterech m iast: Maryba, Roskildy, Oden- 
zy i Slagelzy : oprócz tego Polacy pracują 
w fabrykach w stolicy Danii, Kopenha­
dze, i w kopalniach na wyspie Bornhol- 
mie. Rozdzieleni wskutek obowiązkowej 
pracy przez cały tydzień, zbierają się 
i łączą wspólnie w niedzielę, gdy się 
zejdą do miasta dla wysłuchania Mszy 
św.

Opieki ze strony kraju ojczystego 
ludność ta robotnicza nie ma żadnej. 
Przybywają przecież najczęściej namó­
wieni na granicy przez pośredników 
żydów lub Niemców, którzy ich dopro­
wadzają do Danii i pośredniczą w za­
warciu umowy. Kiedym się pytał w Kra­
kowie kierownika polskiego „Towa­
rzystwa Emigracyjnego", ilu wychodźców 
do Danii korzystało z usług Towarzystwa, 
odpowiedział ze smutkiem, że bardzo 
nieznaczna liczba.

Niekiedy zdarza się, że sprytniejszy 
robotnik, który już raz był w Danii, 
sam w drugim roku zbiera i prowadzi 
gromadę. Nie trzeba dodawać, że ci 
wszyscy pośrednicy najczęściej wyzysku­
ją ciemną rzeszę robotniczą, nieznającą 
ani języka, ani warunków miejscowych. 
Oto naprzykład pośrednik (najczęściej 
żyd) namawia gromadę do zerwania 
zawartej umowy i dopomaga do zawar­
cia nowej w innem miejscu. Pośrednik 
zarabia na tem podwójnie, a biedni 
robotnicy tracą część zarobku, której im, 
rozumie się, pierwszy pracodawca nie 
zapłacił, karząc w ten sposób za zer­
wanie umowy.

Przed kilku laty na wyspie Bornhol- 
mie pośrednik Prusak tak bardzo dał 
się we znaki naszym wychodźcom, że



ci, wyprowadzeni z cierpliwości, jednego 
razu rzucili się na niego gwałtownie 
i zabili. Wywołało to zabójstwo wielkie 
oburzenie w Danii na Polaków, tembar- 
dziej, że dziewczyna-Polka, która się 
podjęła być w sądzie tłomaczką, nie 
znała dobrze języka duńskiego i prze­
kręcała zeznania świadków i oskarżonych 
na ich niekorzyść.

Opieka religijna nad wychodźcami 
w Danii jest również bardzo niedosta­
teczna. Piewszym, który pomyllał w Danii
0 zaspokojeniu potrzeb religijnych na­
szych wychodźców, był ksiądz Edward 
Ortwed. Pociągająca to dla nas postać.

W Roskildzie, Slegelzie, Odenzie są 
kapliczki niewielkie, gdzie w niedzielę 
zbierają się nasi robotnicy. Pierwsze 
dwie miejscowości należą znów do 
księży Marystów, Holendrów.

Przybyli oni do Danii dla pracy nad nie­
licznymi katolikami duńskimi. Tymcza­
sem w swych małych parafijkach znaj­
dują większą liczbę katolików-Polaków
1 tym więc służyć pragną i znowu wy­
syłają do Polski kogoś ze swoich dla 
nauczenia się języka. Najlepiej wśród 
nich mówił po polsku i służył serdecz­
nie Polakom ksiądz Knapen, ale na 
nieszczęście umarł przed kilku miesią­
cami. Zastępuje go obecnie ksiądz Hou- 
ben, który słabo mówi po polsku. Ten 
obsługuje obiedwie miejscowości. W 0- 
denzie pracują Ojcowie Redemptoryści.

Ci obcy ludzie, ludzie dobrej woli, ro­
bią niemałe wysiłki, uczą się tak trudnego 
dla nich języka naszego, służą naszym 
posługowamem w kościele, pośredniczą 
w sprawach robotniczych, pomagają 
w pisaniu listów, w wysyłaniu pienię­
dzy i t, d.; ale ta robota, choć godna 
wdzięczności, w małej tylko cząstce 
zaspokoić może potrzeby naszych wy­
chodźców i nie daje im na prawdę na­
leżytej opieki w obcem miejscu wśród 
ludzi obcych i obcej wiary. I chociażby 
ci zacni księża Holendrzy poznali jako 
tako nasz język polski, nie znają prze­
cież naszego charakteru narodowego. 
To też ci nasi wychodźcy dziwnie są 
zobojętniali na sprawy duchowe.

Ks. Rokoszny przytacza smutne 
przykłady tej niedoli moralnej ludu

naszego. Pijaństwem i połączoną z|nim  
rozpustą polscy wychodźcy przynoszą 
tylko hańbę narodowi naszemu.

— Czy oni wszyscy są tacy bez war­
tości? czy może to tylko jakaś część 
jest tak zepsuta? pyta ks. Rokoszny 
miejscowego kapelana.

— Proszę księdza jest ich tu z górą 
dwa tysiące; nie wiem, czy jest kilka­
naście małżeństw między niemi; żyją 
jak dzicy, mieszkają jak zwierzęta, a po­
nieważ każdy zarobiony grosz przepi­
jają, więc w tem pijaństwie kobiet 
i mężczyzn rozpusta jest jawną i sze­
roką. Znane jest tu określenie moralne 
stosunków Polaków: żonatyś?, żonaty! 
jakim ślubem: duńskim czy polskim? 
to znaczy prawnym czy nielegalnym. 
Dzieci nie chrzczą, nie uczą, nie myją; 
dzieci patrzą na ich rozpustę i orgje 
pijackie!

— A cóż na to księża tutejsi?
— Cóż, księża nie znają polskiego 

języka, nie mogą wpływać. Jest tu pre­
fekt szkół, staruszek poczciwy, ale bez 
energii, bez siły, bez tej twardości, 
z jaką trzeba stanąć wobec takiego ludu. 
Jest tu również ks. Stejdl, Niemiec Re­
demptorysta, który umie trochę po polsku
0 ile się zgłoszą do niego, no, to i za­
łatwi ich, zresztą ma swoje zajęcie. 
Biskup yon Enici właśnie pisał do Bi­
skupa krakowskiego i ja się zaofiaro­
wałem. Urządziłem kapliczkę przy po­
mocy i ofiarności Biskupa Enicha i kilku 
tutejszych katolików, miewam co nie­
dziela nabożeństwa z kazaniem, we 
czwartki przed wieczorem zbieram ich 
na śpiewy; założyłem czkołę, mam 18 
dzieci. Chodzę do ich domów, staram 
się z nimi wszystkimi zapoznać.

— Jakże przyjmują te odwiedziny?
— Ano tak, że muszę chodzić we 

trzech, żeby mnie nie zarżnęli, albo nie 
poturbowali. Tak na mnie patrzą jakby 
mieli najgorsze zamiary. Ale trudno, 
zyskałem sobie kilku zupełnie oddanych
1 z nimi odbywam te wizyty. Trafiam 
na sceny niesłychane, oglądam nory 
nędzy ostatniej. Przemawiam, proszę, 
przekładam.

_— A cóż oni?
— Jak byłem łagodniejszy, to mnie



za nic mieli, kpili sobie, szydzili, odpo­
wiadali, jak do głupiego, żeby mnie 
wyśmiać. Ale teraz, kiedy zmieniłem 
taktykę i jestem ostrzejszy, spotulnieli 
i milczą, czasem tylko ktoś z kąta 
mruknie, niechno się pan tak nie sta­
wia, bo tu nie Polska,

— Jestże jaki wynik?
— Potrochu: kilkanaście dzieciaków 

ochrzciłem, kilka małżeństw skojarzy­
łem kilkunastu dzieciaków zaciągnąłem 
do szkoły, dla kilku wynalazłem stałe 
zajęcie, kilkudziesięciu mam sobie od­
danych, zdaje się, szczerze. Ale cóż? jak 
ich doprowadzisz do Boga, do uczci­
wości, zrobisz ludźmi — odzywa się 
tęsknota za domem rodzinnym i chcą 
wyjeżdżać. Przedtem, kiedy to żyło jak 
zwierzęta, uczucia szlachetniejsze były 
przygłuszone zielskiem, zamulone bło­
tem pijaństwa i rozpusty, teraz po ob­
myciu lepsze instynkty podnoszą głowę. 
Więc ci uporządkowani, na których 
mógłbym się oprzeć, zaczną mi uciekać, 
jak tylko trochę zarobią grosza.

— Ano to i dobrze, niech uciekają 
z tego piekła! o to przecież chyba tylko 
chodzi.

— Owszem, poto tu jestem; owszem, 
tylko to tak po ludzku żal, wyciągniesz 
przecież nie bez trudu, no to i cieszysz 
się i przywiążesz, chciałbyś na to po­
czciwe życie popatrzeć dłużej. A tu nie! 
ci odjadą, a napłynie nowa fala nędzy 
i złego.

Żale 3asia Kanadyjczyka.
O gwiazdeczko, coś błyszczała,

Gdym prezesem był,
Czemuż się to gwiazdko miła,

Twój promyczek śćmił?
Czemu mi już tak nie płoniesz,

Jako w owych dniach,
Gdym o tece*) marzył śmiało,

W malowanych snach.
Pieniądz płynął ze stron wszystkich, 

Pełno miałem grosza,

*) Mowa tu o tece ministra, czyli o godnoici mini* 
stara do której gorąco Jai Kanadyjczyk wzdychał.

To od żydków, to od rządu,
Albo od Długosza.

Dziś nic nie mam oprócz dyet, 
Wyschło źródło złota,

Krezusy się ulotnili,
Została hołota.

Pierwej rej wodziłem w Kole, 
Słuchali mnie ministrowie,

Za mną było namiestnictwo,
Za mną szli hrabiowie.

Porzucili mnie stańczyki,
Chłopy mnie też opuszczają, 

Poszedł Witos, poszedł Bojko, 
Madeje zostają.

Za to w handlu chłopską skórą, 
Zarobiłem sporo grosza,

I kpię sobie z opinii,
Kpię sobie z Długosza.

G.

Z Sejmu i Rady państwa.
M i n i o n e  d w a  t y g o d n i e  n i e  p r z y n i o s ł y  

p r a w i e  ż a d n e j  z m i a n y  w  s t o s u n k a c h  p o l i ­
t y c z n y c h  S e j m u  k r a j o w e g o .  U k ł a d y  m i ę d z y  
p r z e d s t a w i c i e l a m i  P o l a k ó w ,  a  d e l e g a t a m i  
s t r o n n i c t w  r u s k i c h  n i e  d o p r o w a d z i ł y  n a  
r a z i e  d o  p o r o z u m i e n i a  o b u  n a r o d ó w  i  z o ­
s t a ł y  p r z e r w a n e .  R u s i n i  b e z w z g l ę d n i e  u p a r ­
l i  s i ę  p T z y  t e m ,  a b y  n a  7  c z ł o n k ó w  W y ­
d z i a ł u  k r a j .  b y ł o  2  R u s i n ó w ,  p o d c z a s  k i e d y  
P o l a c y  g o d z ą  s i ę  d a ć  R u s i n o m  2  c z ł o n k ó w  
n a  8 .  U p i e r a j ą  s i ę  r ó w n i e ż  R u s i n i ,  a b y  l i ­
c z b a  d w u - m a n d a t o w y c h  o k ę g ó w  w y b o r ­
c z y c h  z  k u r y i  g m i n  w i e j s k i c h  n i e  w y n o s i ł a  
w i ę c e j  n i ż  1 2 .  P o l a c y  z a ś  g o d z ą  s i ę  n a  1 8 .  
P o n a d t o  m a j ą  j e s z c z e  R u s i n i  k i l k a  i n n y c h  
ż ą d a ń  j a k  n p .  a b y  o n i  o s o b n o  w y b i e r a l i  
s w o i c h  c z ł o n k ó w  t a k  d o  W y d z i a ł u  k r a j .  
j a k  i  d o  K o m i s y i  s e j m o w y b h  i  i n n y c h  c i a ł ,  
d o  k t ó r y c h  S e j m  s w o i c h  d e l e g a t ó w  w y ­
b i e r a .

W  t e n  s p o s ó b  c h c ą  p o s ł o w i e  r u s c y  c a ł -  
k o o w i t y  p r z e p r o w a d z i ć  r o z d z i a ł  m i ę d z y  
P o l a k a m i ,  a b y  p ó ź n i e j  t e m  ś m i e l e j  s t a w i a ć  
ż ą d a n i e  p o d z i a ł u  k r a j u  n a  d w i e  c z ę ś c i  s a ­
m o d z i e l n e  r z ą d o w e .  G a l i c y ę  w s c h o d n i ą  j a ­
k o  r u s k ą  a  G a l i c y ę  z a c h o d n i ą  j a k o  p o l s k ą .

O c z y w i s t ą  j e s t  r z e c z ą ,  ż e  P o l a c y  n i ­
g d y  w y m i e n i o n y c h  w y ż e j  ż ą d a ń  
r u s k i ć h  p r z y j ą ć  a n i  s p e ł n i ć  n i e  
m o g ą .  D l a t e g o  t e ż  j e ż e l i  r e f o r m a  w y b o r ­
c z a  d o  S e j m u  m a  b y ć  z g o d n i e  u c h w a l o n ą .  
R u s i n i  m u s z ą  z e  s w e g o  n i e p r z e j e d n a n e g o  
s t a n o w i s k a  u s t ą p i ć .



T y m c z a s e m  a t o l i  R u s i n i  c i ą g l e  t r ą b i ą ,  
ż e  o d  w y m i e n i o n y c h  w y ż e j  ż ą d a ń  n i e  o d ­
s t ą p i ą .  T a k i e  u c h w a ł y  z a p a d ł y  t e ż  n a  o s t a t ­
n i m  ' z j e ż d z i e  U k r a i ń c ó w ,  k t ó r y  o d b y ł  s i ę  
w e  L w o w i e  w  d r u g i e  ś w i ę t o  B o ż e g o  N a ­
r o d z e n i a .  U p ó r  R u s i n ó w  p o d s y c a j ą  t u  z a ­
p e w n e  w s z y s t k i e  w r o g i e  n a m  ż y w i o ł y  w  
r z ą d z i e  w i e d e ń s k i m .  A  t a k ż e  P r u s a c y ,  z  k t ó ­
r y m i  j a k  o b e c n i e  s t w i e r d z o n o  R u s i n i  p o ­
z o s t a j ą  w  ś c i s ł y m  s o j u s z u ,  a b y  t e m  s k u t e ­
c z n i e j  z w a l c z a ć  P o l a k ó w  —  m a c z a j ą  s w o j e  
r ę c e .

P o l a c y  m u s z ą  w i ę c  i ś ć  z g o d n i e  s o l i d a r ­
n i e  i  m o c n o  s i ę  t r z y m a ć  a b y  z a c h ł a n n y m  
U k r a i ń c o m  n i e d a ć  s o b i e  w y d r z e ć  p r a w  i  p o ­
l i t y c z n e g o  w p ł y w u  t y s i ą c l e t n i ą  k r w a w ą  p r a ­
c ą  i  o f i a r a m i  m i e n i a  i  ż y c i a  z d o b y t e g o .

N a  ' r a z i e  t e d y  S e j m  k r a j o w y  j e s t  n i e ­
c z y n n y .  P o z a  o t w a r c i e m  n i e  o d b y ł  a n i  
j e d n e g o  p o s i e d z e n i a  a n i  t e ż  n i e  d o k o n a ł  
w y b o r u  k o m i s y i  s e j m o w y c h .  P r z e r w a ł a  t e ż  
s w o j e  c z y n n o ś c i  k o m i s y a  d l a  r e f o r m y  w y ­
b o r c z e j .  O g ó l n y  w i ę c  p a n u j e  z a s t ó j  w  p r a ­
c a c h  s e j m o w y c h .

W  n a j b l i ż s z y c h  d n i a c h ,  j a k  d o n o s z ą  g a ­
z e t y  —  n a m i e s t n i k  D r .  K o r y t o w s k i  i  r z ą d  
w i e d e ń s k i  m a j ą  p o d j ą ć  n a  n o w o  u k ł a d y  
z  P o l a k a m i  i  R u s i n a m i ,  a b y  n a r e s z c i e  s p r a ­
w ę  r e f o r m y  w y b o r c z e j  d o  S e j m u  k r a j o w e g o  
z a ł a t w i ć .  C z y  p o n o w n i e  p o d j ę t e  u k ł a d y  
d o p r o w a d z ą  j u ż  d o  u p r a g n i o n e g o  p o r o z u m i e ­
n i a  —  n a  r a z i e  t r u d n o  o  t e m  c o ś  p e w n e g o  
p o w i e d z i e ć .  T o  j e d n o  a t o l i  j e s t  p e w n e m ,  ż e  
u g o d a  l e ż y  t e r a z  w  r ę k u  R u s i n ó w .  P o l a c y  
a n i  n a  k r o k  d a l e j  w  u s t ę p s t w a c h  i ś ć . j u ż  
n i e  m o g ą  i  m a m y  n a d z i e j ę  —  n i e  p ó j d ą ,  
t e m  b a r d z i e j  k i e d y  w i e m y ,  ż e  R u s i n i  z a ­
w a r l i  s o j u s z  z  P r u s a k a m i  n a  n a s z ą ,  n a  
P o l s k i  z a g u b ę .

Z  R a d y  p a ń s t w a  t a k ż e  n i e w e s o ł e  n a d ­
c h o d z ą  w i e ś c i .  P a r l a m e n t  w  o s t a t n i c h  c z a ­
s a c h  z a j ę t y  b y ł  p r a w i e  w y ł ą c z n i e  p r o j e k t a m i  
n o w y c h  u s t a w  p o d a t k o w y c h .  P i s a l i ś m y  j u ż ,  
ż e  p a r l a m e n t  u c h w a l i ł  u s t a w y  w p r o w a d z a ­
j ą c e  p o d a t e k  o d  a u t o m o b i l ó w ,  w i n a  s z a m ­
p a ń s k i e g o ,  o d  k o n n y c h  w y ś c i g ó w ,  u c h w a l i ł  
p o d n i e ś ć  p o d a t e k  o d  w ó d k i ,  a  w r e s z c i e  
p o d a t e k  o s o b i s t o  -  d o c h o d o w y .  N a d  p r o ­
j e k t e m  p o d n i e s i e n i a  p o d a t k u  o s o b i s t o  -  d o ­
c h o d o w e g o  o b r a d o w a ł  p a r l a m e n t  n a  k i l k u  
o s t a t n i c h  p o s i e d z e n i a c h  i  o s t a t e c z n i e  g o  
u c h w a l i ł .  U c h w a l o n e  p r z e z  I z b ę  p o s ł ó w  
u s t a w y  p o d a t k o w e  z o s t a ł y  o d e s ł a n e  d o  I z b y  
p a n ó w ,  k t ó r a  n a d  n i e m i  o b r a d o w a ł a  w  p o ­
n i e d z i a ł e k  2 9  g r u d n i a .

I z b a  p o s ł ó w  w p r o w a d z i ł a  d o  r z ą d o w e g o  
p r o j e k t u  u s t a w y  o  p o d a t k u  o s o b i s t o - d o -  
c h o d o w y m  p e w n e  z m i a n y  n a  k o r z y ś ć  l u d ­
n o ś c i .  W  s z c z e g ó l n o ś c i  u c h w a l i ł a ,  a b y  o b o ­
w i ą z e k  p ł a c e n i a  p o d a t k u  d o t y c z y ł  t y c h ,  
k t ó r z y m a j ą  n a j m n i e j  1 6 0 0 k o r . r o c z .  d o c h o d u .  
D o t y c h c z a s  k a ż d y ,  k t o  m a  1 2 0 0  k o r o n  d o ­
c h o d u  p o d a t e k  o s o b i s t o  d o c h o d o w y  p ł a c i ć

m u s i .  I z b a  p a n ó w  z m i e n i ł a  u c h w a ł ę  I z b y  
p o s ł ó w  n a  g o r s z e ,  m i a n o w i c i e  p o s t a n o w i ł a  
a b y  k a ż d y  k t o  m a  1 2 0 0  k o r .  d o c h o d u  r o ­
c z n e g o  p ł a c i ł  p o d a t e k  o s o b .  d o c h o d o w y ,  a  
p o n a d t o  p o d a t e k  t e n  d l a  w s z y s t k i c h  z n a ­
c z n i e  p o d n i o s ł a .

P o d o b n i e  I z b a  p a n ó w  z m i e n i ł a  u s t a w ę
o  p o d a t k u  o d  w y ś c i g ó w  w p r o w a d z a j ą c  d l a  
b o g a c z y  r ó ż n e  u d o g o d n i e n i a  i  u l g i .  „ P o p r a -  
w i o n e “  p r z e z  I z b ę  p a n ó w  u s t a w y  m u s z ą  
p o n o w n i e  w r ó c i ć  d o  I z b y  p o s ł ó w ,  a  n a s t ę ­
p n i e  z n o w u  d o  I z b y  p a n ó w .

U c h w a ł y  I z b y  p a n ó w  p r z e w l e k a j ą  s p r a ­
w ą ,  m a r n u j ą  d r o g i  c z a s  i  k r z y w d z ą  l u d ­
n o ś ć .  P o n a d t o  b a r d z o  j e s t  m o ż l i w e ,  ż e  I z b a  
p o s ł ó w  w s k u t e k  u c h w a ł  I z b y  p a n ó w  n i e  
b ę d z i e  m o g ł a  z a ł a t w i ć  n a  c z a s ,  d o  N o w e g o  
R o k u  w s z y s t k i c h  s p r a w  i  u c h w a l i ć  t y m ­
c z a s o w e g o  b u d ż e t u .  J e ż e l i b y  z a ś  b u d ż e t  
t y m c z a s o w y  n i e  z o s t a ł  d o  1 .  s t y c z n i a  1 9 1 4  
r .  u c h w a l o n y ,  t o  r z ą d  m u s i  u ż y ć  p a r a g r a f u  
1 4 .  k o n s t y t u c y i ,  k t ó r y  z e z w a l a  r z ą d o w i  , ' n a  
p o b i e r a n i e  p o d a t k ó w  i  c z y n i e n i a  w y d a t k ó w  
b e z  u c h w a ł y  p a r l a m e n t u .  W  c i ą g u  w i ę c  
d w ó c h  d n i  p a r l a m e n t  m u s i  u c h w a l i ć  i  „ p o -  
p r a w i o n e “  p r z e z  I z b ę  p a n ó w  u s t a w y  p o ­
d a t k o w e  i  t y m c z a s o w y  b u d ż e t  n a  r o k  1 9 1 4 .  
I n a c z e j  r o z p o c z n ą  s i ę  r z ą d y  p a r a g r a f u  1 4 . ,  
t .  j .  r z ą d y  s a m o w o l i  b i u r o k r a t y c z n e j .

Kronika kościelna.
Z  R z y m u .  D n i a  1 7  g r u d n i a  1 9 1 3  r o k u  

w  n o c y  u m a r ł  K a r d y n a ł  R a m  p o  1 1  a ,  
k t ó r y  n a l e ż a ł  d o  n a j w p ł y w o w s z y c h  p o s t a c i  
w  Kolegium k a r d y n a l s k i e m .  M i a n o w a n y  
w  r .  1 8 8 7  p r z e z  P a p i e ż a  L e o n a  X I I I  s e k r e ­
t a r z e m  s t a n u ,  c z y l i  m i n i s t r e m  w a t y k a ń s k i m  
d o  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h ,  p i a s t o w a ł  t e n  
u r z ą d  a ż  d o  ś m i e r c i  w s p o m n i a n e g o  P a p i e ż a .

B y ł  o n  w y t r w a ł y m  w y k o n a w c ą  p o l i t y k i  
L e o n a  X I I I ,  i  s t a r a ł  s i ę  o  j a k  n a j w i ę k s z e  r o z ­
s z e r z e n i e  w p ł y w u  K o ś c i o ł a .  N a  o s t a t n i e m  
k o n k l a w e ,  g d y  c h o d z i ł o  o  w y b ó r  n o w e g o  
P a p i e ż a ,  ś p .  X .  K a r d y n a ł  R a m p o l l a  b y ł  
g ł ó w n y m  k a n d y d a t e m  n a  P a p i e ż a ,  a l e  p r z e ­
c i w  j e g o  w y b o r o w i  z ł o ż y ł  w  i m i e n i u  c e ­
s a r z a  a u s t r y a c k i e g o ,  w e t o  ( s p r z e c i w )  ś .  p .  
X .  K a r d y n a ł  P u z y n a  z  K r a k o w a ,  w  s k u t e k  
c z e g o  w y b r a n o  n i e  X .  R a r n p o l l ę  l e c z  P a -  
t r y a r c h ę  w e n e c k i e g o ,  o b e c n i e  n a m  p a n u ­
j ą c e g o  P i u s a  X .

P o n i e w a ż  X .  K a r d y n a ł  R a m p o l l a  u m a r ł  
n a g l e  a  t e s t a m e n t  j e g o  g d z i e ś  z n i k n ą ł  i  o d -  
n a l e ś ć  g o  n i e  m o ż n a ,  p r z e t o  g a z e t y  w ł o s k i e  
w z y w a j ą  w ł a d z e ,  b y  s i ę  t ą  s p r ą w ą  z a j ę ł y ,  
i  z a r z ą d z i ł y  e k s h u m a c y ę  z w ł o k ,  g d y ż  z a ­
c h o d z i  p o d e j r z e n i e ,  i ż  K a r d y n a ł  R a m p o l l a  
p a d ł  o f i a r ą  z b r o d n i .  W a t y k a n  n a  t o  ś l e d z ­
t w o  s i ę  g o d z i .

Śp. Ks. Biskup Stefan Denisewicz 
b y ł y  a d m i n i s t r a t o r  a r c h i d y e c e z y i  m o h i l o w -  
s k i e j  z m a r ł  1 7  g r u d n i a  b .  r .  w  S m o l e ń s k u .



Z Jasnej Góry. W a r s z a w s k i e  „ S ł o w o “  
d o n o s i ,  ż e  l i c z b a  z a k o n n i k ó w ,  z n a j d u j ą c y c h  
s i ę  w  k l a s z t o r z e  o b e c n i e ,  c h o c i a ż  j e s t  n i e ­
w i e l k a ,  j e d n a k  s t a l e  w z r a s t a . ”  P r z e d |  k i l k u  
t y g o d n i a m i  m i n i s t e r s t w o  s p r a w  w e w n ę ­
t r z n e j  c h  p o z w o l i ł o  w s t ą p i ć  d o  z a k o n u  0 0 .  
P a u l i n ó w  X .  S t a n i s ł a w o w i  P a s z k i e w i c z o w i  
p r o b o s z c z o w i  p a r a f i i  B ł o t n i c a ,  w  p o w .  r a ­
d o m s k i m .

W  u b i e g ł y m  r o k u  b y ł  t o  p i ą t y  k a n d y d a t ,  
z a t w i e r d z o n y  w  p o c z e t  z a k o n n i k ó w  k l a ­
s z t o r u  j a s n o g ó r s k i e g o .  P r z e d  k i l k u  m i e s i ą ­
c a m i  w ł a d z e  r z ą d o w re  p o z w o l i ł y  r ó w n i e ż  
w s t ą p i ć  d o  k l a s z t o r u  d w u  k s i ę ż o m ;  o p r ó c z  
t e g o  w  n o w i c y a c i e  z n a j d u j e  s i ę  d w u  k l e ­
r y k ó w .  O g ó ł e m  n a  J a s n e j  G ó r z e  j e s t  o b e ­
c n i e  9  k s i ę ż y  n i e  l i c z ą c  p r z e b y w a j ą c y c h  
t a m ż e  i  n a  s t u d y a c h  w e  W r o c ł a w k u  k l e ­
r y k ó w .

Z kraju i ze świata.
■j- Minister Wacław hr. Zaleski

z m a r ł  2 4  g r u d n i a  b .  r .  w  M e r a n i e  w  
T y r o l u  w  4 6  r o k u  ż y c i a .  Ś p .  m i n i s t e r  Z a ­
l e s k i  z o s t a w i ł  p o  s o b i e  d o b r e  i m i ę  P o l a k a ,  
k a t o l i k a  i  m i n i s t r a .  J a k o  m i n i s t e r  z n i ó s ł  
l o t e r y ę  l i c z b o w ą ,  z n a k o m i c i e  k i e r o w a ł  
s k a r b e m  p a ń s t w a  w  c z a s i e  p r z e s i l e n i a  b a ł ­
k a ń s k i e g o  i  o n  p r z y g o t o w a ł  m a ł y  p l a n  f i ­
n a n s o w y .

B ę d ą c  n a  w y s o k i e m  s t a n o w i s k u ,  n i g d y  
n i e  z a p o m n i a ł  o  t e m ,  ż e  j e s t  s y n e m  K o ­
ś c i o ł a  ś w .  k a t o l i c k i e g o  i  P o l s k i .

Przeciw sojuszowi z Prusami.
N a  j e d n e m  z  p r z e d ś w i ą t e c z n y c h  p o s i e ­

d z e ń  d e l e g a c y j  w s p ó l n y c h  m i a ł  d ł u ż s z ą  
m o w ę  d e l e g a t  K o ł a  p o l s k i e g o  p o s e ł  D r .  
R o s n e r .  W y s t ą p i ł  o n  b a r d z o  o s t r o  p r z e c i w  
s o j u s z o w i  A u s t r y i  z  N i e m c a m i  d o w o d z ą c ,  
ż e  s o j u s z  t e n  p r z y n o s i  w i e l k i e  s z k o d y  
m o n a r c h i i  a u s t r y a c k i e j .

Budowa nowych okrętów wojennych. 
N a  w s p ó l n e j  R a d z i e  m i n i s i t r ó w ,  o d b y t e j  t u ż  
p r z e d  ś w i ę t a m i ,  R a d a  z g o d z i ł a " s i ę  w  z a s a d z i e  
n a d p r o g r a m  b u d o w y  n o w y c h  o k r ę t ó w  w o j e n ­
n y c h ,  k t ó r y c h  d o m a g a  s i ę  k o m e n d a n t  m a ­
r y n a r k i  :

K o s z t a  b u d o w y  n o w y c h  d r e a u g n a u t ó w  
( o k r ę t ó w  —  o l b r z y m i ó w )  m a j ą  w y n o s i ć  
4 2 6  m i l i o n ó w  k o r o n .  B u d o w a  t r w a ć  b ę d z i e  
5  l a t .

Z innych państw.
W Niemczech z a n o s i  s i ę  n a  z m i a n ę  

w  r z ą d z i e  k a n c l e r s k i m .  P i s z ą  g a z e t y ,  ż e  
o b e c n y  k a n c l e r z  p a ń s t w a ,  B e t h m a n n - H o l l -  
w e g  u s t ą p i  w  l u t y m  l u b  w  m a r c u ,  a  j e g o  
m i e j s c e  m a  o b j ą ć  d o t y c h c z a s o w y  a m b a s a d o r

n i e m i e c k i  w  L o n d y n i e  k s i ą ż ę  L i c h n o s k y  
a l b o  m i n i s t e r  S c h o r l e m e r .

We Francyi t r w a  w  m i e j s c o w o ś c i  M e r -  
v i l l e  s t r e j k  r o b o t n i k ó w  o d  k i l k u  m i e s i ę c y .  
N i e d a w n o  p r z y s z ł o  t a m  d o  s t a r ć  z  w ł a d z a m i ,  
p o d c z a s  k t ó r y c h  z r a n i o n o  2  ż a n d a r m ó w  
i  2  r o b o t n i k ó w .

N a  d w o r c u  w  N a n c y  a r e s z t o w a n o  d w ó c h  
n i e b e z p i e c z n y c h  a n a r c h i s t ó w ,  O m y  i  F r a n -  
c o i s .  Z n a l e z i o n o  p r z y  n i c h  r e w o l w e r y  
i  b r z y t w y  z a t r u t e .  O b y d w a j  w  P a r y ż u  u d a ­
w a l i  t a j n y c h  u r z ę d n i k ó w  k r y m i n a l n y c h  
i  w y m u s i l i  o d  r ó ż n y c h  l u d z i  w i e l k i e  s u m y  
p i e n i ę d z y .

Krwawe rozruchy we Włoszech. Z  p o ­
w o d u  s t r e j k u  r o b o t n i k ó w  r o l n y c h  w  C a -  
l a t a t i n i  i  p o  a r e s z t o w a n i u  t a m ż e  k i l k u  p o d ż e ­
g a c z y ,  z a w e z w a l i  a g i t a t o r z y  s o c y a l i s t y -  
c z n i  r o b o t n i k ó w  f a b r y c z n y c h ,  b y  u r z ą d z i l i  
s t r e j k  d e m o n s t r a c y j n y  z  w y r a z a m i  p r z y j a ź n i  
d l a  r o b o t n i k ó w  r o l n y c h  w  C a l a t a t i n i .

W  t y m  c e l u  p r z y b y ł y  n a  t y d z i e ń  p r z e d  
ś w i ę t a m i  w i e l k i e  m a s y  s t r e j k u j ą c y c h  d o  
T r a p a n i  i  z a c z ę ł y  s i ę  f o r m o w a ć  n a  p l a c u  
W i k t o r a  E m a n u e l a  d o  p o c h o d u  d e m o n -  
s t r a n c y j n e g o ,  g d y  n a g l e  n a d b i e g l i  k a r a b i n i e ­
r z y ,  a b y  r o z p ę d z i ć  d e m o n s t r a n t ó w .  D e ­
m o n s t r a n c i  c o f n ę l i  s i ę  n a  p l a c ,  g d z i e  n a  
n i e s z c z ę ś c i e  l e ż a ł o  k i l k a  ł a d u n k ó w  k a m i e n i  
d o  b r u k o w a n i a  u l i c y .  N a t y c h m i a s t  p o s y p a ł  
s i ę  g r a d  k a m i e n i  n a  ż o ł n i e r z y  i  p o l i c y ę .  
N a d e s z ł a  z  p o m o c ą  p i e c h o c i e  k o n n i c a  i  
z a a t a k o w a ł a  t ł u m .  W y w i ą z a ł y  s i ę  s t r a s z n e  
s c e n y .  3 0  p o l i c y a n t ó w  i  ż o ł n i e r z y  z o s t a ł o  
r a n i o n y c h .  L i c z b a  r a n i o n y c h  d e m o n s t r a n t ó w  
j e s t  n i e z n a n a ,  p o n i e w a ż  l e k k o  r a n n i  u k r y ­
w a j ą  s i ę  z  o b a w y  p r z e d  k a r ą ,  a  c i ę ż k o  r a n ­
n i  z o s t a l i  u s u n i ę c i  p r z e z  s t r e j k u j ą c y c h .

W Bułgaryi o b j a w i a  s i ę  w i e l k i e  n i e z a ­
d o w o l e n i e  i  w r z e n i e  p r z e c i w k o  k r ó l o w i  
F e r d y n a n d o w i .  N i e k t ó r e  s t r o n n i c t w a  ż ą d a j ą  
b y  k r ó l  z ł o ż y ł  k o r o n ę  a  s o c y a l i ś c i  g r o ż ą  
w p r o s t  r e w o l u c y ą .

Szwecya z a m i e r z a  n a  w z ó r  N i e m c ó w  
z a p r o w a d z i ć  j e d n o r a z o w y  p o d a t e k ,  n a  p o ­
m n o ż e n i e  s i ł  w o j e n n y c h  k r a j u .  P r o j e k t  t a ­
k i e j  u c h w a ł y  m a  b y ć  n i e b a w e m  p r z e d ł o ­
ż o n y  z e  s t r o n y  r z ą d u  p a r l a m e n t o w i  s z w e d z ­
k i e m u .

Turcya p r z y s t ę p u j e  d o  r e o r g a n i z a c y i ,  
c z y l i  l e p s z e g o  w y k s z t a ł c e n i a  s w e j  a r m i i .  
W  t y m  c e l u  z a p r o s i ł  r z ą d  t u r e c k i  k i l k u  
w y ż s z y c h  o f i c e r ó w  n i e m i e c k i c h  d o  K o n s t a n ­
t y n o p o l a .

F r a n c y a  i  R o s y a  o g r o m n i e  s i ę  z a  t o  
n a  T u r c y ę  g n i e w a j ą  i  d o m a g a j ą  s i ę ,  a b y  
r z ą d  t u r e c k i  p o w o ł a ł  n a  n a n c z y c i e l i  a r m i i  
t u r e c k i e j  t a k ż e  o f i c e r ó w  r o s y j s k i c h ,  f r a n ­
c u s k i c h  i  a n g i e l s k i c h .  Ż y c z e n i u  [ t e m u  m a  
T u r c y a  c h o ć  w  c z ę ś c i  u c z y n i ć  z a d o ś ć .

W Meksyku ( w  A m e r y c e  ś r o d k o w e j )  
t r w a  o d  k i l k u  m i e s i ę c y  r e w o l u c y ą .  T a k



w o j s k a  r z ą d o w e  j a k  i  p o w s t a ń c y  d o p u s z ­
c z a j ą  s i ę  s t r a s z n y c h  o k r u c i e ń s t w  i a .  s w y c h  
p r z e c i w n i k a c h .

W Japonii p a n u j e  w  n i e k t ó r y c h  o k o ­
l i c a c h  o k r o p n y  g ł ó d ,  z w ł a s z c z a  w  p r o w i n -  
c y a c h  N o m o r i  i  H o k k a i d o .

Chiny z n a j d u j ą  s i ę  w  p r z e d e d n i u  r e ­
w o  l u c y i .  W o j s k a  r o z g o r y c z o n e  s ą  t e m ,  ż e  
n i e  d o s t a j ą  ż o ł d u  i  s t a j ą  o t w a r c i e  p o  s t r o ­
n i e  r e w o ł u c y o n i s t ó w .

NOWINY.
Strejk zecerów, c z y l i  t o w a r z y s z y  d r u ­

k a r s k i c h  w y b u c h ł  w  K r a k o w i e  n a  k i l k a  
d n i  p r z e d  ś w i ę t a m i  B o ż e g o  N a r o d z e n i a ,  
i  t r w a  d o  d z i ś .

M i m o  t o  u d a ł o  n a m  s i ę  w y d a ć  t e n  n u ­
m e r  „ N o w e g o  D z w o n k a 11 i  „ N a s z e j  C h a t y “ , 
c o  p r a w d a  w  o b j ę t o ś c i  m n i e j s z e j  n i ż  z w y ­
k l e  i  z  m a ł e m  o p ó ź n i e n i e m ,  a l e  t o  j u ż  n i e  
n a s z a  w i n a .

Prosimy o  r y c h ł e  n a d s y ł a n i e  n o w e j  
p r e n u m e r a t y  n a  r o k  b i e ż ą c y .  Z a z n a c z a m y ,  
ż e  k t o  s i ę  o p ó ź n i  z  j e j  u i s z c z e n i e m ,  t e n  
p o t e m  „ K a l e n d a r z a *  n i e  o t r z y m a  i  t e m u  
w n e t  w s t r z y m a m y  d a l s z ą  w y s y ł k ę  p i s m a .

Przestroga. A u s t r y a c k i e  m i n i s t e r s t w o  
h a n d l u  o s t r z e g a  p r z e d  a j e n t a m i ,  k t ó r z y  
w e r b u j ą  r o b o t n i k ó w ,  p r z e w a ż n i e  s ł o w i a ń ­
s k i c h ,  d o  k o p a l n i  w  A f r y c e ,  a b y  n i m i  z a ­
s t ą p i ć  s t r e j k u j ą c y c h  t a m ż e  r o b o t n i k ó w  d a ­
w n i e j s z y c h .

N i e  t y l k o  b o w i e m  s ł o w i a ń s k i m  r o b o ­
t n i k o m  p ł a c ą  t a m  g o r z e j  n i ż  d a w n y m ,  a l e  
w  r a z i e  r o z r u c h ó w ,  k t ó r e  t a m  w y b u c h a j ą ,  
m o g l i b y  p o s t r a d a ć  ż y c i e .  N a d t o  r o b o t n i c y  
p r a c u j ą c y  w  k o p a l n i a c h  a f r y k a ń s k i c h  w p a ­
d a j ą  r y c h ł o  w  s u c h o t y  i  w n e t  u m i e r a j ą .

Smutna wiadomość. „ P o l s k a  G a z e t a  
K r e s o w a "  w y c h o d z ą c a  w  Z ł o c z o w i e  w y k a ­
z a ł a  n i e d a w n o  w  d ł u ż s z y m  a r t y k u l e ,  ż e  
p o l s k a  w ł a s n o ś ć  z i e m s k a  w  G a l i c y i  c o r o ­
c z n i e  z m n i e j s z a  s i ę  s t a l e  i  p r z e c h o d z i  d r o ­
g ą  s p r z e d a ż y  w  r ę c e  R u s i n ó w .  W  W i ś n i o -  
w c z y k u  n a p r z y k ł a d  ( p o w i a t  P r z e m y ś l a n y )  
b y ł o  w  r o k u  1 9 0 5  p r z e s z ł o  5 0  g o s p o d a r s t w  
p o l s k i c h  —  a  d z i ś  j e s t  z a l e d w i e  2 0 .  I  t a k  
j e s t  w  i n n y c h  p o w i a t a c h .  S a m i  s i e b i e  g u b i -  
m y r, b o  w i e l u  z  n a s  n i e  m a  p o c z u c i a  n a ­
r o d o w e g o .

Przeciw cholerze. N i e m i e c k i  p r o f e s o r  
u n i w e r s y t e t u  w  B e r l i n i e  w y n a l a z ł ,  j a k  d o ­
n o s z ą  g a z e t y  ś r o d e k  p r z e c i w  c h o l e r z e ,  k t ó ­
r y  z  d o b r y m  s k u t k i e m  s t o s o w a ł  p o d c z a s  
w o j n y  b a ł k a ń s k i e j .

Czego się boją Prusacy? N a  z e s z ł o ­
r o c z n e j  p o l s k i e j  w y s t a w i e  w  B o c h u m  ( w W e s t -  
f a l i i )  s k o n f i s k o w a ł a  p o l i c y a  p r u s k a  m n ó ­
s t w o  o b r a z ó w ,  g u z i k ó w  i  r ę c z n i k ó w ,  z  f a ­
b r y k  R z e p e c k i e g o  i  P e n d o w s k i e g o  w  P o ­
z n a n i u ,  a  s k o n f i s k o w a ł a  d l a t e g o ,  ż e  o b r a z y

p r z e d s t a w i a ł y  b i t w ę  P o l a k ó w  z  M o s k a l a m i  
p o d  G r o c h o w e m ,  n a  g u z i k a c h  z a ś  b y ł  h e r b  
P o l s k i ,  a  n a  r ę c z n i k a c h  n a p i s  „ B o ż e  z b a w  
P o l s k ę " ! .

P r o k u r a t o r y a  p r u s k a  b y ł a  z d a n i a ,  ż e  t e  
o b r a z y  m o g ł y b y  p o d j u d z a ć  P o l a k ó w  d o  
g w a ł t ó w  p r z e c i w  N i e m c o m ( ! ! )  i  ż ą d a ł a  i c h  
z n i s z c z e n i a ,  a  i z b a  k a r n a  w  B o c h u m  t e n  
w n i o s e k  z a t w i e r d z i ł a .  C z y  t o  n i e  s z c z y t  
g ł u p o t y  ?

Wielkopolska i  Ameryka dla Galicyi.
P r e z e s  p o z n a ń s k i e j  S o d a l i c y i  M a r y a ń s k i e j ,  
h r .  Ż ó ł t o w s k i  z  G o d u r o w a ,  o g ł a s z a  s p r a ­
w o z d a n i e  z e  s k ł a d e k ,  z b i e r a n y c h  w  W i e l -  
k o p o l s c e  d l a  d o t k n i ę t e j  k l ę s k ą  p o w o d z i  
l u d n o ś c i  w  G a l i c y i .  S k ł a d k i  z b i o r o w e  w  g o ­
t ó w c e  d o s z ł y  d o  s u m y  2 7 . 1 6 0  m a r e k .  O p r ó c z  
t e g o  s a m y c h  z i e m n i a k ó w  w y s ł a n o  d o t ą d  
1 9 5  w a g o n ó w .  S k a r b n i k  Z j e d n o c z e n i a  r z y m -  
s k o - k a t .  w  A m e r y c e  z e b r a ł  j u ż  d r u g i  t y s i ą c  
d o l a r ó w  ( 5 0 0 0  k o r . )  n a  d o t k n i ę t y c h  k l ę -  
s k a n i  e l e m e n t a r n e m i  w  G a l i c y i .  P i e r w s z y  
t y s i ą c  o t r z y m a ł a  p r z e d  k i l k u  t y g o d n i a m i  
R a d a  n a r o d o w a  w e  L w o w i e .

Masoni przeciwko Polakom. N i e m i e ­
c k a  g a z e t a  k a t o l i c k a  „ G e r m a n i a 11 w y c h o ­
d z ą c a  w  B e r l i n i e  p i s z e ,  i ż  m a s o n i  n i e  t y l k o  
z w a l c z a j ą  k a t o l i c k ą  w i a r ę ,  a l e  i  p o l s k o ś ć .  
J e s t  p r a w i e  p e w n e m ,  b o  w y n i k a  t o  z  o k ó l ­
n i k a  j e d n e j  z  b e r l i ń s k i c h  l ó ż  m a s o ń s k i c h ,  
ż e  m a s o n i  p o m a g a j ą  h a k a t y s t o m  w  p r z e ­
ś l a d o w a n i u  P o l a k ó w  w  P o z n a ń s k i e m ,  i  ż e  
i m  t e ż  m a j ą  d o  z a w d z i ę c z e n i a  n a s i  B r a c i a  
p o d  P r u s a k i e m ,  s w o j e  c i ę ż k i e  o b e c n e  p o ­
ł o ż e n i e .

Ofiara zabobonu. D o  p e w n e j  r o b o t n i c y  
w  P r u s i e c h  p r z y b y ł y  d w i e  c y g a n k i  i  o f i a ­
r o w a ł y  j e j  m u s z l e  d o  k u p n a .  O f i a r o w a ł y  
s i ę  t e ż  z a r a z  d o  w r ó ż e n i a  i  „ w y c z y t a ł y "  
z  r ę k i  k o b i e t y ,  ż e  j e s t  c h o r ą ,  c o  s i ę  n i e b a ­
w e m  o k a ż e ,  c h o c i a ż  t e r a z  j e s z c z e  n i c z e g o  
n i e  c z u j e .  C h o r o b a  t a  s p r o w a d z i  ś m i e r ć .

M o ż n a  a t o l i  t e m u  z a p o b i e d z .  C y g a n k i  
z a ż ą d a ł y  o b r ą c z k i  ś l u b n e j  i  t a l e r z a  z  w o d ą .  
O b r ą c z k ę  w r z u c i ł y  w e  w o d ę  a  n a s t ę p n i e  
w y k t y  i  s c h o w a ł y .  T o  s a m o  u c z y n i ł y  
z  6 - c i o m a  p o j e d y ń c z e m i  m a r k a m i .  K o b i e t a  
d a ł a  s i ę  n a m ó w i ć  i  s a m a  d o r z u c i ł a  j e s z c z e  
r e s z t ę  w  s u m i e  2  m a r e k .  I  t e  p o w ę d r o w a ł y  
d o  k i e s z e n i  c y g a n e k .  N a  t e m  s i ę  n i e  s k o ń ­
c z y ł o .  C y g a n k i  w y d o b y ł y  w o r e k  i  p o  k o l e i  
p o c z ę ł y  s i ę  d o m a g a ć  s p ó d n i c y ,  j a k ą  k o b i e t a  
m i a ł a  n a  s o b i e ,  p o t e m  d o s t a ł a  i m  s i ę  j e ­
s z c z e  d r u g a  s p ó d n i c a ,  c h u s t k a  j e d w a b n a  
i  r ę c z n i k .

C y g a n k i  o ś w i a d c z y ł y ,  ż e  z  t e m i  r z e c z a ­
m i  u d a d z ą  s i ę  d o  k o ś c i o ł a  i p o m o d l ą  się, 
p o c z e m  w r ó c ą  i  r z e c z y  o d d a d z ą  i  w t e n c z a s  
n i e b e z p i e c z e ń s t w o  m i n i e .

N a d s z e d ł  j e d n a k o w o ż  w i e c z ó r  i  c y g a n k i  
n i e  w r ó c i ł y ,  a  w t e n c z a s  d o p i e r o  k o b i e t a  
p r z e k o n a ł a  s i ę  o  o s z u s t w i e  i  u d a ł a  s i ę  n a  
p o l i c y ę .  T a  a r e s z t o w a ł a  c a ł ą  b a n d ę  c y g a n ó w



Wilki na Litwie. W  o k o l i c a c h  W o ł o -  
ż y n a ,  o d  s t r o n y  p o w .  m i ń s k i e g o ,  p o j a w i ł y  
s i ę  w  d u ż e j  i l o ś c i  w i l k i .  W y r z ą d z a j ą  o n e  
o d  k i l k u  t y g o d n i  p o w a ż n e  s z k o d y  w  l a s a c h .  
W  W i a ł e j ,  g d z i e  h r .  T y s z k i e w i c z  p o s i a d a  
z w i e r z y n i e c ,  p r z e z  k i l k a  n o c y  z  r z ę d u  w i l ­
k i  z a g r y z a ł y  s a r n y  i  d a n i e l e .  B r a k  ś n i e g u  
n i e  p o z w o l i ł  w y t r o p i ć  d r a p i e ż n i k ó w  i  u r z ą ­
d z i ć  o b ł a w y .  D o p i e r o ,  g d y  s p a d ł  ś n i e g ,  
n a d l e ś n i c t w o  z a r z ą d z i ł o  p o l o w a n i e .  Z a b i t o  
d w i e  o g r o m n e  s z t u k i .

Bandytyzm w Rosyi. R o s y j s k i e  m i n i ­
s t e r s t w o  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  p r z e d s t a w i ł o  
D u m i e  w y k a z  n a p a d ó w  n a  o s o b y  u r z ę d o ­
w e  i  r o z b o j ó w ,  z a  c z a s  o d  1  s t y c z n i a  1 9 0 7  
r o k u  d o  1  s t y c z n i a  1 9 1 3  r .

W  t y m  o k r e s i e  z a s z ł o  w  R o s y i  o g ó ł e m  
3 8 . 3 8 8  z a m a c h ó w  i  r o z b o j ó w ,  p o d c z a s  k t ó ­
r y c h  z a b i t o  1 7 2 5  o s ó b  u r z ę d o w y c h  i  6 0 6 9  
o s ó b  p r y w a t n y c h ,  r a n y  z a ś  o d n i o s ł o  2 4 1 4  
o s ó b  u r z ę d o w y c h  i  5 8 2 2  o s ó b  p r y w a t n y c h .

N a j w i ę c e j  n a p a d ó w  i  r o z b o j ó w  b y ł o  w  
r .  1 9 0 8 ,  b o  1 1 . 0 4 4 ,  n a j m n i e j  z a ś  w  r .  1 9 1 2 .  
b o  2 4 4 3 .  R z ą d  d o m a g a  s i ę  w y a s y g n o w a n i a  
w  r o k u  b i e ż ą c y m  1 5 0  t y s i ę c y  r u b l i  n a  z a ­
p o m o g i  d l a  u r z ę d n i k ó w  p o l i c y i  i  ż a n d a r -  
m e r y i ,  k t ó r z y  u c i e r p i e l i  p o d c z a s  n a p a d ó w .

Szczur zabójcą człowieka.
W  n i e w i e l k i e m  m i a s t e c z k u  G e o r g s t a d t  

n a d  g r a n i c ą  s a s k ą ,  o b y w a t e l  t a m t e j s z y  S t o l -  
l e ,  z a j ę t y  b y ł  p o r z ą d k o w a n i e m  w  s t a j n i  
p r z y c z e m  n a t r a f i ł  n a  k i l k a  g n i a z d  s z c z u r ó w .  
C h c ą c  j e  d o s z c z ę t n i e  w y t ę p i ć ,  a  o b a w i a j ą c  
s i ę ,  b y  k t ó r y  z  n i c h  n i e  u m k n ą ł ,  S t o l l e  
z a m k n ą ł  s z c z e l n i e  d r z w i  p r o w a d z ą c e  d o  
s t a j n i ,  s a m  z a ś  r o z p o c z ą ł  p o ś c i g  z a  s z c z u r a m i .

W  k r ó t k i m  c z a s i e  w y m o r d o w a ł  w s z y s t ­
k i e ,  z  w y j ą t k i e m  j e d n e g o ,  o l b r z y m i e j  w i e l ­
k o ś c i ,  k t ó r y  z a w s z e  u m i a ł  u n i k n ą ć  g r o ż ą c e j  
m u  ś m i e r c i .  W  p e w n e j  c h w i l i  s z c z u r ,  z e  
s t r a s z l i w y m  p i s k i e m ,  p o d s k o c z y ł  k u  t w a r z y  
s w e g o  p r z e ś l a d o w c y  i  w b i ł  m u  s i ę  z ę b a m i  
w  p o l i c z e k .

S t o l l e ,  p o d  w p ł y w e m  d o t k l i w e g o  b ó l u ,  
n i e  m o g ą c  o d e r w a ć  o d  s w e j  t w a r z y  j a d o ­
w i t e g o  z w i e r z ę c i a ,  r z u c i ł  s i ę  n a  z i e m i ę .  
W t e d y  s z c z u r  p o n o w n i e  z a a t a k o w a ł  s w e g o  
w r o g a  i  t o  w  t a k  s t r a s z n y  s p o s ó b ,  i ż  w y ­
g r y z ł  m u  o b a  o c z y ,  o d g r y z ł  n o s  i  p o k a l e ­
c z y ł  c a ł ą  t w a r z .  K i e d y  n a r e s z c i e  z  p o d -  
w o r c a  —  n a  k r z y k  n a p a d n i ę t e g o  —  n a d ­
b i e g ł a  p o m o c ,  w y w a ż y ł a  z a m k n i ę t e  o d  
w n ę t r z a  d r z w i ,  z n a l a z ł a  S t o l l e g o  w  t a k i m  
s t a n i e ,  i ż  n i e m a  n a d z i e i  u t r z y m a n i a  g o  
p r z y  ż y c i u .

Straszne katastrofy.
N a  l i i  k o l e j o w e j  K r a k ó w  -  L w ó w  m i ę d z y  

s t a c y a m i  S ł o t w i n a  a  B i a d o l i n y  z d a r z y ł o  s i ę  
1 4  g r u d n i a  z e s z ł e g o  r o k u  s t r a s z n e  n i e s z c z ę ­
ś c i e .  J e d e n  z  r o b o t n i k ó w ,  k t ó r z y  p o w r a c a l i  
z  S a k s ó w  p r ó b o w a ł  z a p a l i ć  p a p i e r o s a  z a ­

p a l n i c z k ą  a u t o m a t y c z n ą ,  i  p r z y  t e j  m a n i p u -  
ł a c y i  w y b u c h ł a  b e n z y n a  w  z a p a l n i c z c e .

O d  p ł o m i e n i a  z a c z ę ł o  s i ę  p a l i ć  u b r a n i e  
n a  r o b o t n i k u  i  z a j ę ł y  s i ę  r z e c z y  ś p i ą c y c h  
p o d r ó ż n y c h .  Z r y w a l i  s i ę  z e  s n u ; p o w s t a ł o  
z a m i e s z a n i e  w  w o z i e ,  k t o ś  p o c i ą g n ą ł  z a  
a u t o m a t y c z n y  h a m u l e c .  P o c i ą g  s t a n ą ł  n a  
k i l o m e t r z e  5 7 ,  a  w i ę c  4  —  6  k i m .  z a  S ł o t -  
w i n ą - B r z e s k i e m  w  s z c z e r e m  p o l u ,  w  o d ­
d a l e n i u  k i l k u  k i l o m e t r ó w  o d  B i a d o l i n .

P r z e r a ż e n i  p o d r ó ż n i  z a c z ę l i  w y s k a k i w a ć  
z  p o c i ą g u ,  i  t o  n i e s z c z ę ś l i w y m  z b i e g i e m  
o k o l i c z n o ś c i  n a  t o r  d r u g i .  S ł u ż b a  p o c i ą g u  
p o b i e g ł a  d o  w o z u ,  g d z i e  z a s z e d ł  w y p a d e k : 
w  i n n y c h  w a g o n a c h  w s k u t e k  z a t r z y m a n i a  
p o c i ą g u  z a c z ę t o  o t w i e r a ć  o k n a  i  d r z w i : 
l u d z i e ,  w i e d z e n i  c i e k a w o ś c i ą ,  w z d ł u ż  p o c i ą ­
g u  w y c h o d z i l i  r ó w n i e ż  n a  d r u g i  t o r .

N a g l e  o d  s t r o n y  B i a d o l i n  n a d j e c h a ł  p o ­
c i ą g  p o s p i e s z n y  z  w i e l k ą  s z y b k o ś c i ą ,  b o  
c h o ć  m a s z y n i s t a  w i d z ą c  o s t r z e g a j ą c e  ś w i a ­
t ł a  u s i ł o w a ł  g o  z a t r z y m a ć ,  n i e  u d a ł o  s i ę  g o  
o s a d z i ć  n a  m i e j s c u .

I  s t a ł a  s i ę  r z e c z  s t r a s z n a .  P o c i ą g  p ę d z i ł  
n a  l u d z i ,  s t o j ą c y c h  w  z b i t e j  m a s i e  n a  t o r z e  
k o l e j o w y m  i  p i e r w s i  n a j e c h a n i  z n i k l i  p o d  
l o k o m o t y w ą ,  p o r w a n i  k o ł a m i .  R o z l e g ł y  s i ę  
k r z y k i  u c i e k a j ą c y c h  w  p o p ł o c h u .  Z a t r z y m a ł  
s i ę  w r e s z c i e  p o c i ą g .  P o d r ó ż n i  i  s ł u ż b a  
p o s p i e s z y l i  z  p o m o c ą ,  w y d o b y w a j ą c  p o s z a r ­
p a n e  s z c z ą t k i  l u d z i .  W k r ó t c e  z a w e z w a n o  
p o m o c  z  T a r n o w a :  w y d o b y t e  n o g i ,  g ł o w y  
p o o d c i n a n e  r ę c e  z ł o ż o n o  o b o k  t o r u .  O b l i ­
c z o n o ,  ż e  8  l u d z i  p a d ł o  o f i a r ą ,  s ą  t o  r o b o ­
t n i c y  R u s i n i  z e  w s c h o d n i e j  G a l i c y i .  R a n n y c h  
n i e  b y ł o : k t o  b y ł  n a  t o r z e ,  z n a l a z ł  ś m i e r ć  
n a  m i e j s c u .

J e s c z e  w i ę k s z e  n i e s z c z ę ś c i e  z d a r z y ł o  s i ę  
w  1 0  d n i  p ó ź n i e j ,  t o  j e s t  w  s a m ą  W i l i ę  
B o ż e g o  N a r o d z e n i a  w  m i e ś c i e  C a l u m e t ,  w  
S t a n a c h  Z j e d n o c z o n y c h  p ó ł n o c n e j  A m e r y k i .

Z a r z ą d  Z w i ą z k u  s t r e j k u j ą c y c h  t a m ż e  
k o p a l n i a n y c h  r o b o t n i k ó w  u r z ą d z i ł  d l a  i c h  
d z i e c i  d r z e w k o  w i g i l i j n e .  U r o c z y s t o ś ć  o d ­
b y w a ł a  s i ę  w  u m y ś l n i e  z b u d o w a n e j  n a  t e n  c e l  
s a l i  z  d r z e w a .  W  j e d n y m  k ą c i e  s a l i  u s t a ­
w i o n o  o l b r z y m i ą  c h o i n k ę ,  k t ó r a  p r z y p a d ­
k i e m  j a k i m ś  s i ę  z a p a l i ł a .  P o w s t a ł  p o p ł o c h  
i  g ł o ś n o  k r z y c z ą c  r z u c i ł y  s i ę  d z i e c i  k u  
w ą s k i m  d r z w i o m .  T y m c z a s e m  z a p a l i ł a  s i ę  
c a ł a  s a l a .  W  t ł o k u  s p a l i ł o  s i ę  l u b  u d u s z o ­
n y c h  z o s t a ł o  p r z e s z ł o  8 0  d z i e c i .  U  w e j ś c i a  
d o  s a l i  r o z g r y w a ł y  s i ę  w s t r z ą s a j ą c e  s c e n y .

M a t k i ,  k t ó r e  p o d  w p ł y w e m  s t r e j k u  j u ż  
o d  k i l k u  t y g o d n i  c i e r p i a ł y  n i e d o s t a t e k ,  n a  
w i a d o m o ś ć  o  s t r a c e n i u  s w y c h  d z i e c i  p o ­
p a d a ł y  w  o b ł ę d  i  r z u c a ł y  s i ę  d o  p ł o n ą c e g o  
b u d y n k u ,  a b y  r a t o w a ć  s w e  d z i e c i
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ROZMAITOŚCI
Rewolucya z powodu wódki.

W e  w s i  T a r n o w c a c h  n a  P o d o l u  k w i ­
t n i e  p i j a ń s t w o .  G o s p o d a r z e  t a m t e j s i  p r z e ­
p i j a j ą  d o s z c z ę t n i e  z a r o b k i ,  z o s t a w i a j ą c  r o ­
d z i n y  b e z  c h l e b a .  P r z y m u s o w a  „ g ł o d ó w k a 11 
t a k  d o k u c z y ł a  d z i e c i a k o m  w i e j s k i m ,  ż e  p o ­
s t a n o w i ł y  j e j  n a  p r z y s z ł o ś ć  z a p o b i e d z .

Ś r o d e k  o b m y ś l i l i  r a d y k a l n y :  z a w i ą z a l i  
„ t a j n e  s t o w a r z y s z e n i e  c z y n n e j  w a l k i  z  w ó ­
d k ą , .  W e  w s i  n i e  b y ł o  s k l e p u  m o n o p o l o ­
w e g o .  G ł ó w n y m  d o s t a w c ą  w ó d k i  d l a  T a r -  
n o w c z a n  b y ł  n i e j a k i  O l e j n i k .  T e n  p r z y n o s i ł  
d r o g o c e n n y  t r u n e k  z  s ą s i e d n i e j  w s i  b u t e l ­
k a m i ,  w  w o r k u  n a  p l e c a c h .

N a  t e g o  d o s t a w c ę  t r u c i z n y  i  p r z y c z y n y  
z ł e g o  t a j n e  s t o w a r z y s z e n i e  u k n u ł o  z a m a c h .  
K i l k u  c z ł o n k ó w  „ b o j ó w k i "  u p i l n o w a ł o  „ t r u ­
c i c i e l a " ,  g d y  w r a c a ł  z  t o w a r e m .  „ B o j o w c y "  
n a p a d l i  n a ń ,  u z b r o j e n i  w  k i j e  i  d o k ł a d n i e  
„ o m ł ó c i l i "  m u  n a  p l e c a c h  w o r e k  z  b u t e l ­
k a m i ,  p e ł n e m i  w ó d k i .

N a t u r a l n i e  z a m a c h  w y w o ł a ł  w i e l k ą  r a ­
d o ś ć  w ś r ó d  m a t e k ,  a  n a d z w y c z a j n e  o b u ­
r z e n i e  w ś r ó d  o j c ó w  i  t o  n i e  b e z  n a s t ę p s t w .  
O j c o w i e  u c h w a l i l i  w s p ó l n ą  a k c y ę  —  u r z ą ­
d z i l i  c o ś  w  r o d z a j u  e k s p e d y c y i  k a r n e j .  
W s z y s c y  w y m i e r z y l i  d o r a ź n ą ,  a  d o t k l i w ą  
k a r ę  —  d z i e c i o m  z a  z a m a c h  n a  i s t n i e j ą c y  
p o r z ą d e k ,  ż o n o m  z a ś  z a  p o c h w a l a n i e  p r z e ­
s t ę p s t w a .  R e w o l u c y a  z o s t a ł a  u ś m i e r z o n a  
i  s t ł u m i o n a ,  n i e  w i a d o m o  t y l k o ,  c z y  n a  
d ł u g o .

Szabla browning.
J e d e n  z  r u s z n i k a r z y  w i e d e ń s k i c h  p o ł ą ­

c z y ł  w  b a r d z o  d o w c i p n y  s p o s ó b  b r o w n i n g  
z e  s z a b l ą  w  t e n  s p o s ó b ,  ź e  j e g o  l u f a  p r z e -  
c h o d ź i  p r z e z  o t w ó r  w  r ę k o j e ś c i  s z a b l i ,  
a  o n  s a m  j e s t  p o d  n i ą  u m o c o w a n y .

K a w a l e r z y s t a  m o ż e  w i ę c  p o d n i ó s ł s z y  
s z a b l ę  d o  c i ę c i a ,  n a p r z ó d  s t r z e l i ć  j e d e n  r a z  
i  w i ę c e j ,  a  p o t e m  u ż y ć  s a m e j  s z a b l i .  Ś c i ą g a  
o n  p r z y t e m  c y n g i e l  p a l c e m  w s k a z u j ą c y m ,  
i n n y m i  t r z y m a j ą c  r ę k o j e ś ć .

W y n a l a z e k  t e n  m a  w i e l k ą  d o n i o s ł o ś ć  
w  b o j u  r ę c z n y m ,  g d y ż  k a w a l e r z y s t a  n i e  
p o t r z e b u j e  z m i e n i a ć  b r o n i ,  a  j e g o  l e w a  
r ę k a  s w o b o d n i e  k i e r u j e  k o n i e m .

Powrót do pogaństwa.
W  z a p a d ł y c h  k ą t a c h  R o s y i  d o  d z i ś  d n i a  

p r z e c h o w a ł y  s i ę  p o g a ń s k i e  t r a d y c y e  n i e ­
z m i e n i o n e  w  c a ł e j  s w e j  s i l e  o b o k  w i a r y  
c h r z e ś c i j a ń s k i e j .  J e ś l i  p o g a ń s t w a  n i e  p o z b y ł  
s i ę  l u d  w  r d z e n n i e  r u s k i c h  z i e m i a c h ,  t o  
c ó ż  d o p i e r o  m ó w i ć  o  o c h r z c z o n y c h  n i e ­
d a w n o  l u d a c h  f i ń s k o - m o n g o l s k i c h .  R o s y j ­
s k i e  p i s m a  d o n o s z ą  o  w y p a d k u  p o w r o t u  
d o  p o g a ń s t w a  w  p o w i e c i e  c a r e w o k o k s z a j -  
s k i m  l e ż ą c y m  n a  l e w y m  b r z e g u  W o ł g i  
n i e d a l e k o  K a z a n i a ,

P o d  w s i ą  J e l m a g ą  n a  a r b a ń s k i c h  b ł o ­
t a c h  o d  2 2 — 2 6  w r z e ś n i a  u b i e g ł ,  r o k u  s t a ­
r e g o  s t y l u  o d p r a w i a n o  c o  d z i e ń  p o g a ń s k i e  
n a b o ż e ń s t w a ,  w  k t ó r y c h  b r a ł o  u d z i a ł  m n ó ­
s t w o  o c h r z c z o n y c h  j u ż  C z e r e m i s ó w ,  k t ó r z y  
z j e ż d ż a l i  s i ę  t u  z  d a l e k i c h  s t r o n .  Z a p a l o n o  
s z e ś ć  w i e l k i c h  s t o s ó w .  N a b o ż e ń s t w o  p o l e ­
g a ł o  n a  t e m ,  i ż  s t a r y  w i e ś n i a k  s t a ł  p r z e d  
p o k r y t y m  c z y s t y m  o b r u s e m  s t o ł e m ,  n a  
k t ó r y m  b y ł y  p l a c k i  i  c z a r k i  z  o l i w ą .  Z  r ę ­
k a m i  w n i e s i o n e m i  w  n i e b o  d z i ę k o w a ł  s t a ­
r z e c  b o g o m  z a  u r o d z a j ,  p r o s i ł  o  b ł o g o s ł a ­
w i e ń s t w o  i  n a  p r z y s z ł y  r o k  i  m o d l i ł  s i ę ,  
a b y  C z e r e m i s o m  c h o w a ł o  s i ę  d o b r z e  b y d ł o .  
L u d  k ł a n i a ł  s i ę  p r z y  t e m  d o  z i e m i ,  n i e  
ż e g n a j ą c  s i ę  k r z y ż e m .

Z a p a l o n o  s t o s y  i  z a c z ę t o  z a b i j a ć  n a  o -  
f i a r ę  c i e l ę t a ,  b a r a n y ,  g ę s i  i  k a c z k i .  P i e r z e  
i  s k ó r y  p a l o n o ,  m i ę s o  u g o t o w a n e  w  w i e l ­
k i c h  k o t ł a c h ,  j e d z o n o .  T r w a ł o  t o  p r z e z  
p i ę ć  d n i .  D r z e w a  o b w i e s z o n e  b y ł y  w y s z y -  
w a n e m i  r ę c z n i k a m i .  P o d o b n e  n a b o ż e ń s t w a  
o d p r a w i a l i  C z e r e m i s i  w  r .  1 9 0 9 .

Szczególny testament.
Z m a r ł y  w  p a ż d d z i e r n i k u  r o k u  z e s z ł e g o  

p r e z e s  j a p o ń s k i c h  m i n s t r ó w  K a t s u r a  z a p i ­
s a ł  w  t e s t a m e n c i e  s w ó j  m ó z g  t o k i j s k i e m u  
u n i w e r s y t e t o w i .  P r z y  z a p i s i e  o ż y w i a ł a  k s i ę ­
c i a  m y ś l  p r z y s ł u ż e n i a  s i ę  p o  ś m i e r c i  j e s z ­
c z e  w  s p o s ó b  s z c z e g ó l n y  w i e d z y  i  p r a ­
g n ą ł ,  a b y  s p r a w d z o n o  c z e m  s i ę  r ó ż n i  m ó z g  
c z ł o w i e k a  p r a c u j ą c e g o  u m y s ł o w o  o d  i n n y c h  
m ó z g ó w .

Z a n i m  p r o f e s o r  i  s ł y n n y  o p e r a t o r  u n i ­
w e r s y t e t u  t o k i j s k i e g o  p r z y s t ą p i ł  d o  o t w a r ­
c i a  c z a s z k i ,  w y g ł o s i ł  d o  d u s z y  z m a r ł e g o  
d ł u ż s z e  p r z e m ó w i e n i e  i  z a p o w i e d z i a ł  j e j ,  
ż e  n a  w ł a s n e  ż y c z e n i e  d i a  d o b r a  o g ó l n e g o  
w i e d z y  l e k a r s k i e j  p r z y s t ę p u j e  d o  t e g o  c z y n u .

O t w a r c i e  c z a s z k i  i  b a d a n i e  t r w a ł o  m n i e j  
w i ę c e j  g o d z i n ę ,  p o c z e m  o p e r a t o r  z n o w u  
p r z e m ó w i ł  d o  d u s z y  z m a r ł e g o ,  z a p e w n i a ­
j ą c  j ą  o  u k o ń c z e n i u  o p e r a c y i  i  d z i ę k u j ą c  
z a  o d d a n ą  p r z y s ł u g ę  w i e d z y .  T a k ż e  i  ż o n a  
K a t s u r y  p r z e m ó w i ł a  d o  m ę ż a  z m a r ł e g o  w  
g o r ą c y c h  i  p i ę k n y c h  s ł o w a c h ,  p o c z e m  z ł o ­
ż o n o  c i a ł o  z  p o w r o t e m  d o  t r u m n y .

W y n i k  b a d a n i a  b y ł  p o d a n y  n a  d r u g i  
d o  w i a d o m o ś c i  n a j p i e r w  c e s a r z a  i  m a ł ż o n ­
k i  j e g o ,  a  p o t e m  c a ł e g o  s k ł a d u  p r o f e s o r ó w  
u n i w e r s y t e t u .  M ó z g  K a t s u r y  w a ż y ł  1 . 6 0 0  
g r a m ó w ,  c z y l i  t y l e ,  c o  m ó z g  f i l o z o f a  n i e ­
m i e c k i e g o  K a n t a ,  p o d c z a s  g d y  m ó z g  B i s ­
m a r c k a  w a ż y ł  1 . 8 0 0  g r a m ó w ,  a  m ó z  p r z e ­
c i ę t n e g o  J a p o ń c z y k a  w a ż y  t y l k o  t y l k o  1 . 3 0 0  
g r a m ó w .

M ó z g  z m a r ł e g o  k s i ę c i a  o r a z  r ó ż n e  i n n e  
u s u n i ę t e  z  c i a ł a  c z ę ś c i  p r z e c h o w y w a n e  b ę ­
d ą  w ś r ó d  z b i o r ó w  t o k i j s k i e g o  u n i w e r s y t e t u .



5 koron
w ynosi obecnie prenumerata c a ł o r o c z n a  „ N O W G g O  D z w o n k a “  
p ó ł r o c z n a  zaś 2  korony 5 0  halerzy., czyli jest o 1 koronę w y ż­
szą od dawniejszej — a to dlatego, że od stycznia (1914 r.) d © “ 
d a w a ć  będziem y d o  k a ż d e g o  n u m e r u  „ N o w e g o  D z w o n k a * 4

drugie pismo pod tytułem :
„Nasza Chafa“

a nadto i z tago j e s s s c a e  p o w o d u  m u d  b yć  p r e n u m e r a t a  nieco w y ż s z a  ż e  < d N  v
w e g o  R ) k o  z n a c z n ie  d r u k  p o d r o ż a ł .

Kalendarz „Święta Rodzina** na rok 1914
o tr z y m a  k a ż d y  o r« n u m « ra to r „ N o w e g o  D z w o n k a 41, k t ó r y  uiśsi z  s r ó r y  p r a n u  n e r  
c a ł o r o c z n ą  (5 k o r); u i s z c z a j ą c y  W i k o  p ó J r o c a n ą  ^ r a n a m - r  t ą  i n  > jr ą  o f r i y n n  ć 
w s p o m n ia n y  „K alendarz44 za d o p ł a t ą  50 hal., k t ó r e  n a l e ś y  p r z a s t a ć  n * a m  % o r o n u m a r  t ą

Ceny zboża.
( z a  5 0  k g . )

W Krakowie dnia 12 grudnia 1913 r

P s z e n i c a  c z e r w o n a  i  ż ó ł t a  
ż y t o  d w o r s k i e  . . .
j ę c z m i e ń . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .
o w i e s  t a r g o w y  . . . 
s ł o m a  p s z e n n a  . . . 
s i e m i ę  k o n o p n e  . . 
k a r t o f l e  s t o ł o w e  . . 
o t r ę b y  p s z e n n e  . . . 
s i e k a n k a  j ę c z m i e n n a  
k a s z a  j a g l a n a  . . . .  
k a s z a  t a t a r c z a n a  . .

K  h
7 5 0
7 7 0
7 7 0

3  —  
1 1 -

220
5 3 5

1 2 7 5
1 5 - 5 0
1 8 5 0

d o
d o
d o
d o
d o
d o
d o
d o
d o
d o
d o

K  li 
9  —  
8 4 0  
8 - 7 0

3 2 0  
1 1 - 7 5  

2 - 5 0  
5 4 5  

1 3  —  
1 6 - —  
1 9 - 0 9

C e n y  b e z  o p ł a t y  s p o ż y w c z e j  ( a k c y z o w e j ) .

C e n y  b y d ła .
Z miejskiej targowicy w Krakowie dnia 

16 grudnia 1913 r.
P ł a c o n o  z a  1  c e t n a r  m e t r y c z n e j  ż y w e j  w a g i '

K K
b u h a j e . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 5 1 d o 7 8
w o ł y . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 6 2 d o 9 8
k r o w y . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  6 6 d o —
j a ł o w n i k . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 5 6 d o 7 5
c i e l ę t a  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . • . . 7 0 d o 1 2 7
n i e r o g a c i z n ę  t u c z n ą  . . . . . 1 4 8 d o 1 6 2

Z  z a k u p i o n y c h  n a  o k o p ł a c o n o  z a s z t u k ę :
b u h a j e  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . d o —
w o ł y . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . d o —
k r o w y . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . d o —
j a ł o w n i k . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . — d o —
c i e l ę t a  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . d o —
o w c e  i  k o z y  . . . . . . . . . . . . . . . . d o —

C e n y  p o w y ż s z e  o b l i c z o n e  b e z  o p ł a t y r a k c y z .

N ow ość I Now ość!
Wspaniałe dzieło

„Chleb żywota4*
czyli szc ze g ó ło w y w ykład o Najśw. Sakram en­

cie Ołtarza.
D z i e ł o  t o  m a  p r a w i e  1 0 0 0  s t r o n  d r u k u  o p a ­
t r z o n e  b a r d z o  p i ę k n y m i  k o l o r o w y m i  i  c z a r ­
n y m i  o b r a z k a m i  o r a z  2 0 0  r y c i n a m i  w  t e k ś c i e .  

Księga , Chleb żywota"
powinna się znajdować w każdym domu polskim. 

Nabywajcie to wspaniałe dzieło.
C e n a  d z ie ła  19 k o r.

Mniej zamożni mogą tę  kwotę opłacać w ra.tach 
miesięcznych po b kor.

Zgłoszenia przyjmuje nasza Redakcya

Z konikiem  
mydło liliowe

nadal, jak przedtem, niezbędne do rozsądnego pielę­
gnowania skóry i piękności. Codzień pisma z uzna- 

nianii. Po 80 hal. wszędzie na składzie.

W y a z ł a  z  d r u k u  k s i ą ż e c z k a  p o d  t y t u ł e m

m c i
W y d a n i e  n o w e  p o w i ę k s z o n e .  C e n a  30 h a l .  

z  p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą  35 b a l .  o p r a w n e  w  p ł ó ­
t n o :  50 h a l .  ( z  p r z e s y ł k ą  5 5  h a l . )

D o  n a b y c i a :  
w  K lasztorze 00. Dom inikanów w  Krakow ie.

K s i ą ż k ę  t ę  g o r ą c o  p o l e c a m y  w s z y s t k i m  
p o b o ż n y m  c z c i c i e l o m  N a j ś w .  S a k r a m e n t u  
i  M a t k i  N a j ś w i ę t s z e j .

I o n  i  I r n n n n m  m u  j e  T o w a rz y s tw o
LuS! I nU!!u|Jlti tk a czy w  K orczynie  ( o b o k  
K r o s n a )  p o  c e n a c h  m o ż l i w i e  n E j n i i & a z y c b  d o  
w y m ia n y  n a  p l ó f n o  b i a ł e  l u b  s s & r e  o  z w y ­

k ł e j  l u b  p o d w ó j n e j  S E f r c k c ś i ! .

W y d a w c a  i red aktor o d p o w ie d zia ln y: K s . M a rc e li  D z iu r z y ń s k i.
Diukami® »GJo«u Nwodo« w Krakowie pod narodem i .  B. Dobrzańskiego.


